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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W o j n a  M e x y k a ń s k a  z e  S t a n a m i  Z j e d n o c z o n e m i  A m e r y k i .  

— P ak e tb o t  zaatlantycki »Fidclia« p rz y w ió z ł  do L iverpoolu  d. 11 .  S ierpnia  
w ypow iedzenie  w o jn y  rz ąd u  Mexykańskiego S tanom Z jedn oczo ny m :

»My Jozef  Joachim I le r re ra ,  generał d y w izy i  i p rezyden t tym czasow y 
rzeczypospolitej Mexykaiiskiej, czynim y wiadomo w szystk im  obywatelom, 
źe kongres generalny u chw alił ,  a  w ładza  w yko naw cza  za tw ierdziła ,  co

n a s tę p u je : . ,
Z w a ż y w s z y ,  źe kongres S tan ów  Z jednoczonych połnocnyc u c iw a  ą 

za tw ie rdzoną  przez władzę w y k o n a w c z ą ,  u s tanow ił wcielić p ro w in cy ą  e 
x as  w  obręb k ra jó w  unii am erykańsk ie j; _ ,

Z w a ż y w sz y  źe taki sposób przyw łaszczania  sobie z iem i, na  k tó r ą  inne 
n a rod y  rozciągają  sw oje p r a w a ,  jes t  pos tępow aniem  now em  i po tw ornem , 
które  zakłóca pokój św ia ta ,  i gwałci p raw a  n a ro d ó w ,

Z w a ż y w s z y  źe ten g w a ł t ,  dzis' ju z  dokonany  na szkodę M e x y k u ,  od 
daw na  ju ź  b y ł  p rz y g o to w y w a n y  i to  w  czasie k iedy nam jeszcze najserde­
cznie jszą oświadczano p rz y j a ź ń , i k iedy rzeczpospolita Mexykanska najści­
ślej szanowała istniejące między obydw om a mocarstwam i t r a k ta ty ;

Z w a ż y w s z y ,  źe w zm iankow ane przyłączenie  k ra ju  T ex as  do S tanów  
Zjednoczonych , podkopu jąc  zasady zachowawcze społeczeństwa i naruszając 
p ra w a  jakie M ex yk  posiada do zabranej z iem i, jes t  obrazą naszej godności 
jak o  narodu  niepodległego i zagraża naszą niezależność oraz nasze istnienie 
po li tyczne ; z w a ż y w sz y ,  źe uchw ała  S tan ó w  Zjednoczonych w e względzie 
p rzy łączen ia  p row incy i T e x a s , nie niszczy wcale p raw , jakie M ex y k  posia­
d a ,  i jakie chce u trzym ać  w  swej p ro w in c y i ;  z w a ż y w sz y ,  źe S tany  Zje­
dnoczone zdepta ły  nogami zasady ,  k tó re  s łu ży ły  za podstaw ę traktatom 
p rz y ja ź n i ,  h an d lu ,  żeglugi, a w  szczególności trak ta tom  oznaczającym gra­
nice obu p ańs tw  jeszcze p rzed  r. 1 8 3 2 . ,  a tem samem trak ta ty  te zgw ałc i ły ,  

Z w a ż y w sz y  nakoniec , źe to łup ies tw o n iespraw ied liw e,  ktorego Me­
x y k  ma być  ofiarą ,  daje narodow i naszem u niezaprzeczone p r a w o ,  użycia 
w szystk ich  swoich ś ro d k ó w ,  i wszystkiej swojej w ład zy ,  ażeby się oprzeć 
aż do ostatniej chwili onemu p rzyw ła szcz en iu ;

p o s ta n o w io n o :
1) n a ró d  M exykański w z y w a  w szystk ich  sw oich  sy n ó w  do ob rony  nie­

podległości .narodow ej,  zagrożonej przywłaszczeniem p ro w in cy i  T e x a s ,  ma- 
jącem się spełnić stosownie do uchw ały  przy łączającej ten k r a j , p rzy ję te j  
przez  kongres i s twierdzonej p rzez p rezyd en ta  S ta n ó w  Z jednoczonych
pó łno cny ch ;  _

2 )  następnie w ięc rząd  pow ołu je  do b ron i w szystk ie  siły  armii lądowej, 
na  mocy  p r a w a ,  k tó re  m u  nada ją  istniejące u s t a w y ;  dla u trzym ania  zaś 
p o rząd k u  publicznego , dla o b ro ny  u s t a w ,  a w  razie p o t rzeb y ,  dla zabez­
pieczenia sobie armii o d w od ow ej ,  r z ą d ,  w  m yśl u c h w a ły  z dnia 9 .  G rudnia  
1 8 4 4 .  r., uorganizuje  ko rpus  » o b r o ń c ó w  p r a w  i n i  e p  o d l  e g ł o  s ci« 
podpisano: M i g u e l  A r t  i s t a n  p rezyd en t  izby  d e p u to w a n y c h ; F r a n c i s c o  
C a l d e r o n  p rezyd en t  r ad y  s tan u ;  za tw ierdzono zaś do obwieszczenia 
w  M e x y k u ,  w  pałacu  rzą d u  n a ro do w ego ,  dnia 4 . Czerwca i podpisano: 
J o s e  J o a q u i n  d e  H e r r e r a ,  A. D . L u i s ,  G. C u e v a s .

W y p ow ied zen ie  w o jn y  S tanom Z jed n o cz o n y m , odbyło s i ę , jak  w idzi­
m y w  zupełnej i u rzędow ej formie i E u ro p a  z ciekawością w yglądacby  p o ­
w inna w y pad kó w . W szelako  osoby znające lepiej stan i położenie rzeczy­
pospolitej Mexykaiisk iej,  pow iada ją ,  źe tej proklamacyi nikt na serio nie 
u w ie rz y ;  źe jak  Chińczycy straszyli w ojsko  angielskie w ym alow anem i p o ­
tworami, tak  dziś rząd  m exykański,  na rów n ie  śmieszny postrach, rzuca  unii 
północnej prok lam acyą w ojny .  Ju ź  to nie po  raz p ie rw s z y ,  rząd  taką  
kom edyą o d g ry w a ;  poznano się na je j w a r to śc i ,  i sami M exykanie  z obo­
jętnością  p rzyję li  pow ołan ie  ich do broni. Skarb  je s t  w y c ień czo n y , żoł­
nierz zdem oralizow any,  oficerowie n iepła tn i ,  po jedyncze  pro  w ineye rzeczy­
pospolitej zakłócone, pełno ko nsp iracy i ,  rz ą d  s łaby  i zniechęcony , bez 
w p ły w u  i pow agi — oto stan rzeczy w  M e x y k u ,  i zaso b y ,  na k tóre  oglądać 
się może w  walce przeeiw  Z jednoczonym Stanom. W  całym rządzie jeden  
pan C uevas, jes t  człowiek z im ny , oględny i n iedos tępny  dla z łudzeń ,  ja ­
kie sobie może inni w  chwili zapału patryo tycznego  robią. A  jeżeli i on 
dołoży ł się do w ypow iedzen ia  w o jn y  S tanom Z jed n o czo n y m , to chyba dla 
teg o ,  źe je s t  p rzekonany  że do tej ostateczności nie p rzy jdz ie ,  i że rachuje  
z pew nością  na ja k ą  in te rw en cy ą ,  w  chwili stanowczej, (Dok. n/)

W ystawa przemysłu w Berlinie.

M inis te r  h an d lu  w  P a ry ż u  og łos ił  n ie d a w n o  ra p o r ta ,  z ło żo ne  m u  o w y ­
s t a w i e  B erlińsk ie j  p rzez  pp. L egen ti l  i G o ld e n b e rg ,  k tó r y c h  tam w tym  celu  
w y s ła n o .  Z e  w szys tk ich  w y p a d k ó w ,  jak ie  okaza ła  w y s ta w a  p rz e m y s łu  
f r an cuzk iego  w  1811. r., ten  jes t  n iezap rzeczen ie  n a jw ażn ie jszym , iż p rze  
m y s ło w i  eu ro p e j sk ie m u  w ogó lnośc i n o w y  p o p ę d  nada ła .  F a b r y k a n c i  
7. całej E u r o p y  p rz y b y w a l i  d o  P a ry ża ,  b y  do w ied z ie ć  się o  ro z w o ju  n a ­
s z y c h  d z ia łań ,  b y  zdać  sob ie  sp ra w ę  z n a sz y c h  n a d z w y c z a jn y c h  p o s tę ­
p ó w  w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h ,  tak  a b y  w in sz o w a ć  sob ie  z n o w u  tego, 
w  czem  jeszcześm y ich nie  dosięgli.  L e c z  z innego jeszcze  w zg lędu  w y ­
s ta w a  b y ła  n a d e r  rozg łośna .  W i ę k s z a  część r z ą d ó w ,  s łuszn ie  u d e rz o n a  
w y b o r n e m i  sk u tk am i takich u ro c z y s to śc i ,  osądz i ła  za  s to s o w n e ,  u  s iebie  
tak ież  zarządz ić  w y s ta w y .  W y s t a w a  Z w iązk u  N iem ieck iego  o tw a r ta  
w  B e r l in ie ,  jes t  ze  w szys tk ich  n a jc iek aw sz a ,  i co  d o  in te resu  p r z e w y ż ­
sz o n ą  b y ć  by  ty lk o  m og ła  w y s ta w ą  k t ó r ą b y  w  L o n d y n ie  u r z ą d z o n o ;  
b o  też Z w ią zek  c e ln y  N iem ieck i jes t  na  d ro d z e  p rzy sp ie szo n eg o  d o s k o ­
na len ia  się. O b e jm u j e  o n  lu d n o ś ć  28  m il io nó w  N iem có w , k tó r y c h  wszyr- 
s tk ie  m yś li  z w r ó c o n e  są ku  p rz e m y s ło w e j  d z ia ła lno śc i ;  b o  d la  n ich  z a ­
w ó d  p o l i ty c z n y ,  k tó r y b y  z a p e w n e  p r z e k ł a d a ły  n ie k tó re  zn ak om itsze  
u m y s ły ,  je s t  je szcze  zam knię ty .  R z ą d y  N iem ieck ie  w sp ie ra ją  szczerze , 
n a d e r  po ję tn ie  i z  n iez w y k łą  tro sk l iw o śc ią  te n  ru c h  p rz e m y s ło w y .  R a ­
p o r t  w ięc  o w y s ta w ie  Z o l lv e re in u  p rz e z  sęd z ió w  tak  z rze czą  o b zn a j-  
m io n y c h ,  jak pp. L egen ti l  i G o ld e n b e rg ,  m usi b y ć  k o n ieczn ie  b a rd z o  c ie ­
k a w y m  dokum entem .

P rze m y s ł  Niemiecki je s t  św ieższy  o d  F r a n c u z k i e g o ; m nie j  m a  z a s o ­
b ó w  z teg o  w z g lę d u ,  że mniejszemi ro z p o r z ą d z a  kap ita łam i;  k ra j  nie  
je s t  tak  b o g a ty m , b o  to  nag ro m adzo na ,  p raca  tw o r z y  b o g a c tw o .  T a k

w ię c ,  a b y  d o b r z e  p r a c o w a ł ,  k ra j  l iczy ć  m usi w y s i len ia  p rz e m y s ło w e  
p rz e z  jak iś  czas t rw a jące .  Z  czasem ty l k o  d o c h o d z i  się d o  tej w ie lk ie j  
p r o d u k c j i ,  k tó ra  u ż y w a  sił m e c h a n ic z n y c h , k tó ra  zm niejsza  ogóln ie  k o ­
sz ta ,  k tó r a  p o t r z e b u je  po d z ia łu  p ra c y  do  o s ta te c z n y c h  gran ic  p o su n ię ­
tego. P rz e m y s ł  Niemiecki, p rzez  to  sam o, źe jes t  n o w y m , mniej jes t  o d  
f r an cuzk ieg o  ro zw in ię ty .  J e d n a k o w o ż  rozm aite  o k o l ic z n o śc i  p r z y ł o ż y ł y  
się d o  nadan ia  n ie k tó ry m  gałęz iom  N iem ieck ie j  p r o d u k c j i  tak iego s to p n ia  
d o sk on a ło śc i ,  źe p ra w ie  F ra n c u z k im  d o r ó w n y w a ć  m ogą.

M ięd zy  p rz y c z y n a m i ,  k tó r e  n a jw ię k s z y  w p ły w  w y w ie ra ją  n a  s tan  
p r z e m y s łu ,  w p ie rw szy m  rzędz ie  p o s ta w ić  m o żna  roz leg ło ść  ta rg ow iska .  
Z o l lv e re in  p o d  ty m  w zg lędem  nie w ie le  ma do  p o z a z d ro s z c z e n ia  F r a n ­
c j i ;  m a  b o w ie m  2 8  m il ion ów  k o n s u m e n tó w ,  a m y  3 5  m i l io n ó w , ró żn ica  
w ię c  ty lk o  o je d n ę  p ią tą ;  to  rz ecz  m ała . D ru g im  w a ru n k iem  p i e r w ­
szego  r z ę d u  jes t  s tan  d ró g  i k o m m u n ik a c y j ; w  tern N iem c y  m niej są  
sz c z o d r sz e  od  F ra n c u z ó w  u p o sa ż e n i ;  m ało  u  n ich  rze k  s p ła w n y c b ,  z a ­
le d w ie  p o s iad a ją  kilka k a n a łó w ,  a na kan a łach  w łaśn ie  o d b y w a ją  się t a ­
n ie  t r a n s p o r t a ;  d rog i  N iem ieck ie  d o b r e  i r ó w n e  p e w n o  F ra n c u s k im ,  a le  
o b c iąż o n e  z n aczn em  m y tem . C o  się ty c z e  d ró g  ż e la z n y c h ,  n a  ty m  s a ­
m y m  s to ją  co  w e  F ra n c j i  s to p n iu ;  po s iad a ją  w p ra w d z ie  ty lk o  w p e s p e k ty -  
w ie ,  a le  tak  jak  F ra n c i ja  sp o d z iew a ją  się ich nie za d łu g o .  In n y m  w a ­
ru n k iem  także  g łó w n y m  w p rzem y śle  je s t  c e n a  s u r o w y c h  i r a te r ja łó w .  
C o  d o  w ęg la  kam iennego ,  żelaza i in n y c h  k ru s z c z ó w ,  co  d o  w e łny ,  lnu , 
k o n o p i ,  b a w e ł n y ,  j e d w a b iu ,  czy liź  N ie m c y  z  n a t u r y  lep ie j  czy  gorze'j 
u p o s a ż o n e ,  c z y  lep ie j  c zy  gorzej p o ło ż o n e  o d  F ra n c j i ?  W ę g l a  d o s y ć  
je s t  w  n ie k tó ry ch ,  a le  nie l iczny ch  p r o w in c ja c h ,  w  S z ląsk u  i nad  b r z e ­
gami R e n u ,  w  W e s l f a l j i ,  jak  i w  S a r r e b ru c k e ,  J e d n a k o w o ż  b io rą c  
w  ogóle ,  p a l iw o  k o p a ln e  jes t  p o  takiej sam ej p ra w ie  cenie  w  N ie m cz e ch  
co  w e  F ran c j i ,  Z w ią z e k  ce ln y  N iem ieck i  w y d a je  go  c o ro c zn ie  2  mi-



ms
B e r l i n ,  d. 29 . Sierpnia, — Najjaśniejszy Pan raczył udzielić: sekre­

tarzom regencyi W Poznaniu Sehlogel i Kujawie order orła czerwonego 
klassy czwartej.

B e r l i n .  —, Nasi przyjaciele światła wnieśli o pozwolenie zgromadzania 
się, jakkolwiek nie masz nadziei, aby prezes policyi na to zezwolił. Udział 
w  ruchu religijnym coraz więcej się u nas wzmaga. W szystkie stany por­
wane są w ten wir czasowy. Nie idzie tu właśnie o treść religijną, o któ­
rą wielu stronnikom tego ruchu wcale nie chodzi, jest to raczej kierunek 
jeszcze nie wyjaśniony, niepewny, który się wyrabia dopiero do jasnego 
przekonania.

Gminy staroluterskie w  Prusach tak dalece zmalały w  ostatnich czasach, 
źe udzielona im rozkazem gabinetowym generalna koncessya, odbywania 
wszelkich aktów religijnych, z uznaniem ich przez władzę, żadnych nieoka- 
zuje śladów widocznych ich życia. Ruchy nowo-protestanckie i nowo-ka- 
tolickie przyćmiły zupełnie staroluterskie dążenia.

Berlińskie gazety zamieściły drugą protestacyą przeciw nadużyciom pe­
wnego stronnictwa. Protestacya ta jest następująca :

W  kościele p r o t e s t a n c k i m  utworzyło sie stronnictwo, które na 
opokę stwardniało, trzymając się pojęć chrześciaństwa, jakie pojawiły 
się na p o c z ą t k u  r e f o r m a c y i .  — Prawowierny jest ten, kto się 
ślepo im poddaje, niewiernym zaś, a zarazem podejrzanym pod względem 
politycznym ten, który nie trzyma z tern stronnictwem. Ludzie tego stron­
nictwa działają, ale nieoględnie; gonią za panowaniem w  kościele, oni to 
połączywszy się w  tym organie, gazecie kościelnej ewanielickiej, z ujmą 
kościelnego porządku , rzucają klątwy kościelne na wolność sniiinicnia i wia­
ry ewanielickiej i starają się swą liczbą imponować. Przeciw nim widzą się 
spowodowani wystąpić przeciwnicy, bijąc liczbą liczbę, w czćm jednak 
zaszli do najoddaleńszych przeciwieństw i dali powód do mieszania się 
w rzeczy religijne najróżnorodniejszym żywiołom. Tak widzimy w  naszym 
kościele tworzące się dwa obozy, które trudno będzie teraz pojednać na 
drodze porozumienia się braterskiego. Niebezpieczeństwo zagraża, aby ko­
ściół ewanielicki nie rospadł się na wiele części, i dla tego obowiązkiem jest 
wszystkich żyw ych członków tego kościoła, aby pracowali przeciw zagra­
żającemu niebezpieczeństwu. Z tego powodu widzą się podpisani znagleni, do 
oświadczenia się publicznego. Oni wychodzą z przekonania, które stanowi 
podstawę reformacyi, iż Jezus Chrystus dawny, dzisiejszy i ten sam na 
wieki, jedynym jest powodem zbawienia naszego, formuła zaś nauki należy 
do wolnego rozwijania się jej od Chrystusa do Chrystusa. Z tego przeko­
nania wychodząc sądzą, że wtenczas będzie zbawienne rozwiązanie walki, 
kiedy niebędzie samowolnych wykluczari , kiedy wszystkie częs'ci mieć będą 
prawo wolnego rozwijania się i skoro takie życie nastąpi w urządzeniu ko­
ścioła , iż kościołowi dopomoże przez łaskę Bożą, za żywym  współudziałem  
gmin, do ukształtowania się w  nowej sile. Berlin d. 15. Sierpnia 1 8 4 5 .  
Tu podpisy następują 8 7  znakomitych osób, między któremi wymieniamy', 
obu ewanielickich biskupów Eylerta i Driiseke, 4 radzców konsystorskich, 
nadwornych kaznodziei Sydowa i Grissona, oprócz tego 2 2  duchownych, 
12 professorów, 4 dyrektorów gymnazyi i t. d.

Gd a ńs k .  — Nasz D a m p f b o o t  zamieścił protestacyą z Królewca, pod­
pisaną przez mnóstwo osób, która się oświadcza za duchownym Wislicenus. 
Protestacya kończy się temi s ło w y : jeżeli gazeta kościelna ewanielicka ma 
prawo, to ukrycie, to otwarcie wzywać władze, aby.działały przeciw W i-  
slicenusowi, to i my mamy prawo żądać, aby żadna władza nie dała się 
nakłonić przez wzywanie na ratunek zwątpiałego o sobie stronnictwa, do 
wstrzymywania rozwijającego się niepodległe protestanckiego przekonania.

lion y  750,000 beczek (20 centnarowych). Produkcja Francji w ynosi 
poi czwarta miliona; Auglji zaś oceniają na 30 milionów rocznie. Co  
do żelaza, lubo nie jest ono tak tanie, jak w Anglji; albo nawet w Belgji, 
dostaje się konsumentom pod daleko lepszeini jak w e Francji warun­
kami. Pan Goldenberg ocenia, źe w Związku Celnym  Niemieckim, be­
czka (1000 kilogrammów) surowcu żelaznego, siw ego z koksu, kosztuje 
85 franków, gdy tymczasem we Francji taż ilość kosztuje 130 franków; 
co do surow cu siwego z drzewnego w ęgla, ceny stosunkow e są 120 
i 170 franków. N iem cy biegłym i są metalurgistami; celują szczególniej 
w odlewach żelaznych; artykuły m ody z żelaza przez nich robione są 
arcy doskonałe; z rud sw oich , tak nazwanych spathowych olizytnują  
stal słynną. Francija posiada taką. samą rudę, w Delfinacie naprzykład; 
lecz dotąd nie umiała z niej tak biegle korzystać, a stal cięka, doskonal­
sza, która jest głównym  materjałein do dobrych narzędzi, jest u nas bar­
dzo droga. C o do innych p łodów  su row ych , które rolnictwo w ydaje, 
okoliczności któreby nazwać można sztucznem i, które zaw dzięczyć  
trzeba przezorności rządzących, lub też dzielności prywatnych pom y­
słów , nadają pewną w yższość Niemcom. I tak w ełny Niemieckie lep­
szego są gatunku C óżb y  nie wyrabiali nasi pojętni i biegli fabrykanci 
z E lbeuf i Sedauu, gdyby pracować mogli fakiemi surowem i materja- 
łatni! Oddawua już szlachta posiadająca grunta w Saxonji i w Szląsku, 
odmienna od uprzyw ilejow anych klas Francji, które dbały tylko o b ły­
szczenie na dw orze, poświęcała się ulepszaniu trzód, a dziś kraj z tego 
ciągnie korzyści; Niemieckie w ełn y  są przepyszne. W  1837. r. szaco­
w ano, źe Związek C elny Niemiecki posiadał 19 milionów ow iec, z któ­
rych same runa warte b y ły  corocznie 94 miliony. W  1841., całą rasę 
owczą liczono w e Francji na 32 miliony 151,000 sztuk, które, połączyw ­
szy  w ełn ę , mięso i w szystkie inne w ydatki, przedstawiały razem war-

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

Z O d e s s y  5. Sierpnia. — Jego Ces.W ysokość W ielkiXiążę Konstanty 
Mikołajewicz, przybył do portu odeskiego.w powrocie ze Stambułu, w  zu- 
pełnem zdrow iu, dnia onegdajszego o godzinie 6 wieczór na fregacie paro­
wej »Bessarabia,« po 36-godzinnej żegludze. W  kilka minut po przybyciu 
parostatku , pełniący obowiąki jenerał-gubernatora noworossyjskiego i Bes- 
sarabskiego, tudzież wojenny gubernator miasta Odessy, w  towarzystwie in­
spektora kwarantany centralnej odeskiej, oraz kapitana portu odeskiego, pod­
jechał ku parostatkowi i mieli zaszczyt przedstawić się Jego Ces. W ysokości. 
Wczoraj zrana, W ielki Xiąże raczył przejść z orszakiem swym i w  towa­
rzystwie urzędnika kwarantanowego, na 4 4 -działową fregatę »F lora ,« na 
której Jego Cesarska W ysokość zamierza odbyć na morzu 2 1 -dniowy termin 
kwarantany obserwacyjny, nim wysiądzie na brzeg. 0  godzinie 7 wiecór, 
fregata »Flora« podniosła kotwicę i wypłynęła z przystani tutejszej na mo­
rze przy pięknej pogodzie, w  towarzystwie korwety «Andromacha,« brygu 
»Perseusz« i szkuty »Drotik.«

F r a n c ,  y a.
P a r y ż  — Dla ofiar, które uległy nieszczęściu pod Rouen przezna­

czyli ze swej strony król z królową 8 ,0 0 0  fr., Madame Adeleide 2 0 0 0 ,  
księżna Orlean i hrabia Paryża 5 0 0 0  fr.

J o u r n a l  1’A l g e r i e  umieścił następujące szczegóły z Tangeru pod dn. 
7. Sierpnia, względem ratyfikacyi układu w  Lala-Magrnia: »Titan« przy­
był d. 5. Sierpnia na przystań pod Tangerem: na pokładzie jego znajdował 
się generał Delarue. Mimo nocy otworzono bramy Tangeru przed francuz* 
kim pełnomocnikiem tak, iż jeszcze w  nocy tej mógł się rozmówić z gene­
ralnym konsulem francuzkim. Gubernator miasta, który już spać się poło­
ż y ł, przybył sam z pałacu do portu i przyjmował generała D e l a r u e .  
— 0  północy wrócił generał D e l a r u e  na pokład »T y t a n a *  i płynął 
dalej do Laroche, dokąd zrana 6. Sierpnia chciał przybyć, aby w  rocznicę 
bombardowania Tangeru dokonał układem ostatecznym Francyi z Marokko.
0  6. godzinie zrana przybył »Titan« na przystań pod Larache, ale gęsta 
mgła panująca nad temi brzegami zabrała brzeg i miasto. Dopiero o 9. godz. 
zarzucił okręt kotwicę. 0  10. godzinie udał się generał na ląd,  gdzie go 
basza Sid-Bu-Selam-Ben-Ali z wielką przyjmował okazałością. Od morza 
aż do pałacu cisnął się lud około posła francuzkiego. W  pałacu obsypy­
wano generała grzecznościami i pochwałami tak ze strony znakomitszych 
obywateli jako też i uczonych kraju. Potem nastąpiła wymiana ratyfikcyi 
układu w  Lala-Magrnia i kilka not dotyczących pomniejszych pytań. Gen. 
Delarue przypomniał zręcznie i dobitnie wszystkie zażalenia Francyi prze­
ciw Marokko; okazał, jak szlachetnie Francuzi postąpili przeciw Marokko 
po trzech świetnych zwycięztwach pod Tanger, Isly i Mogador. Zakoń­
czył nareszcie uwagą, iż wspaniałomyślność Francyi naprzeciw cesarzowi 
Abd el Rhamanowi dowodzi dostatecznie, że Francya naprzeciw Marokko, 
Zawsze będzie przyjacielem silnym i mocnym. Bu-Selam odpowiedział: 
Mój pan, Muley Abd el Rhaman, mądry i uczony mąż, zawsze tak sie za­
patrywał na tę sprawę, a nawet przed rozpoczęciem wojny, starał sie ile- 
możności zapobiedz krokom nieprzyjacielskim ; lecz B óg, który jest panem 
nas wszystkich, chciał zapewne, aby Marokko doznało potęgi Francyi, za­
pewne, aby uczuło tem lepiej wspaniałomyślność monarchy, który rządzi 
Francyą. Teraz przekonano się dostatecznie o dobrych zamiarach Francyi,
1 starać się będą wszyscy dowieść Francyi rzetelnem wykonywaniem układu,

tość, tylko 120 milionów fr. Ten rachunek okazuje, jak dalece barany 
w  naszych owczarniach są niższe od Niemieckich. Len starannie i k o ­
rzystnie uprawiają w krajach do Zollvereinu należących.

(D okończen ie  im sląp i.)

Z S z a m o t u ł .  — N ow ym  dowodem , jak głęboko wkorzeniona, jak 
ściśle połączona jest Religia ludu naszego z całą jego istotą, była odbyta  
w  zeszłą N iedzielę proeesya, a raczej pielgrzymka kościelna parafii tu­
tejszej, do oddzielonego ztąd o półtory mili O torow a, gdzie tego sa­
mego właśnie dnia na cześć Matki Bożej odprawiał się odpust, którego 
świetność pomnożoną została przez przytom ność gorliwego pracownika 
w  winnicy Xtsa J W X .  Biskupa Dąbrowskiego. — Już na wezwanie tu­
tejszego czcigodnego proboszcza X. T ,  aby przy szerzącem się i grożą- 
cem odszczepieńslw ie od kościoła w połączonych modłach błagać Naj­
w yższego o ustalenie nas w wierze, którą przeięci przodkowie nasi  zdo­
łali zawsze pogromić najeźdźców O jczyzny, Tatarów i Szw edów  i w walce 
tej dokazywać cudów w aleczności, zgromadził się rano lud 0
świątyni Xtsa i po odprawione'm zwykłem  Nabożeństwie w liczbie kitku- 
tysięcy, w solennej procesyi, poważny orszak ruszył do miejsca nazna­
czonego. — Prawdziwie wzruszający b ył widok korzącego się przed 
Bogiem ludu, który tak licznie zebrany, bez różnicy wieku i stanu, w uro­
czystych pieniach zanosił do Boga swe prośby, gdyz z pełnią wiary od  
N iego zawsze spodziewa się ulgi swej niedoli,  prawdziwej pociechy  
w  sw ych utrapieniach; kościół też dla niego jest wszystkiein, co tylko  
ma związek z jego poezyą , jego światem duchovyym, jego ojczyzną — 
w nim widzi B oga, w idzi nieśmiertelność; widzi życie pośmi er t ne , —  
widzi, bo wierzy — widzi ojczyznę, bo wie, źe w  tej samej świątyni jego 
dziady i pradziady także sw e m odły do Boga zanosili, lak samo, jak on
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jak wielce zaleź}' im na utrzym aniu węzłów  p rzy jaźn i, która istniała od 
dawna między obydwoma państwami. O 2-| godzinie opuścił »Titan« I.a- 
rache i przybył o 9. godzinie wieczorem do Tangeru. Pan Leon Roclies, 
p ierw szy tłum acz, zostaje w  Tangerze ze specjalną missyą.

L isty  z M adrytu donoszą, iź wkrótce ważne zajdą poruszenia w  Hisz­
panii do obalenia m inisterstwa Narvaeza dążące.

W  skutek układu zawartego z Marokko przejdzie kilka pokoleń maro­
kańskich, około 5 0 ,0 0 0  głów  pod władztwo francuzkie.

A n g l i a .
L o n d y n  20 . Sierpnia. — Dzisiejsza T i m e s  rozwodzi się nad gościn­

nością Króla Pruskiego, z jaką w  państwie swojem nad Renem przyjm ował 
K rólowę W ik to rją , i mówi między iniiemi: Niespodziewalismy się z tych 
odwiedzin żadnej konw encyi, przynajmniej o żadnej w  początku nic myśla­
n o ; ich ostateczny jednakże wypadek nosi cechę większej politycznej waż­
ności, aniżeli zw yczajną formalność dyplomatycznych stosunków. P rzy­
czyni się to do umocnienia ducha, będącego najpewniejszą rękojmią bezpie­
czeństwa dla istniejących europejskich in s ty tu c y i; podniesie powszechne 
zaufanie i jednom yślność, z których płynąć pow inny wszelkie publiczne 
rozporządzenia; złagodzi przesądy i podejrzliw ość, będące trucizną wszel­
kich praw nych stosunków  między narodami. Zapewne nie bez rozmyślnego 
pow odu zaprosił Król pruski do Stolcenfels z południow ych Niemiec dwóch 
książąt, k tórych państwa ożywiał dotąd duch bardzo nieprzychylny Anglii. 
Na kongresie celnym w  Karlsruhe sprzeciwiały się niektóre małe mocarstwa 
zwłaszcza W irtem berg i Baden wolnomyślnej polityce gabinetu berlińskiego; 
bo błędnem jest mniemanie, jakoby P russy  przew ażny w p ływ  w yw ierały 
na u n i ą  c e l n ą  (Zollverein). Spodziewaćby się teraz należało, że szersze 
rozpatrzenie się w  interessach i korzyściach państw  obudwóch przezwycięży 
dotychczasowe niechęci i niewiadomość, uw ażającą monopol za dźwignią 
ogólnej zamożności i dobrego bytu.

Gaz. T i m e s  daje nam okropny opis obchodzenia się z biednemi w  nie­
których domach zarobkowych: Od niejakiego czasu obiegają smutne wieści 
względem domu zarobkowego w  A n d o v e r ;  u trzym ują, że adm inistracja 
tego domu nadzwyczej małe poreye w ydziela nieszczęśliwym biednym i 
prawdziwie ich głodzi. Opowiadają, że w  w arsztacie, w  którym  mielą 
kości na mąkę naw ozow ą, kłócą się i biją biedni ludzie jak  psy  około kości, 
przy których cokolwiek mięsa pozostało i które krótko przed tern przynie­
siono ze ścierw iska; że naw et aby tylko głód zaspokoić nie brzydzą się tru ­
pami z anatomicznego teatru. Pew na osoba z m agistratu, inspektor tego 
z a k ł a d u , zawiadomiony przez jakiegoś godnego człow ieka, sam udał się do 
domu biednych w raz z lekarzem Payen. P rzy b y ł na podworze tego domu, 
w ezwał dyrektora i rozkazał, aby mu przyprow adzono dziesięciu biednych. 
W ezw aw szy ich do wyznania szczerej praw dy, bez żadnej obawy i przesady, 
zapytał ich w następujący sposób: używ ają was do mielenia kości ? Tak. — 
Czy to praw da, że biedni w  waszym domu wezwyczaili się pozostałe przy  
kościach mięso i chrząstki obiadać i w ysysyw ać tuk  z kości? O tak , odpo­
wiedzieli wszyscy. Z dziesięciu przyznało się ośm iu , że jadali tak obrzy­
dliwe mięso i tuk i, aby tylko głód zaspokoić. Dwaj inni woleli głód cier­
pieć, nie jed li, ale potwierdzieli zeznanie pierwszych. — Czy wam smako­
wały te kości? My rzucamy się na nie z wściekłością. Jeżeli jeden z nas 
postrzeże dobrą kość, której inni nie w idzieli, natenczas stara się ją  ukryć 
przed drugim i, aby ją  później przy  sposobności ogryść. — Czy macie u- 
kryte teraz kości? T ak , mamy. I poszło z nich kilku w ydobyw ać kości 
z kup popiołu. Urzędnik zwrócił uwagę dyrektora, iź n a d z w y c z a j n i e  

■Te fak ta, powiada gazeta T i m e s ,  doszły do wiadomościś m i e  r dzą .

rząd u , a nic na ukrócenie ich nie przedsięwzięła polieya tego domu zarob­
kowego.

L o n d y n  26 . Sierpnia. — Dzień dzisiejszy, jako rocznica urodzin księ­
cia A lbrechta, k tóry  skończył rok 2 6 .,  obchodzono tu  jak  zwyczajnie dzw o­
nieniem i strzelaniem z dział w  parku i Towrze.

M o r n i n g  H e r a l d  wychwalić dosyć nie może pogody, która teraz na­
stąpiła i wnosi z barom etru , term ometru i w ia tró w , iż pogoda ta stałą bę­
dzie. Z wielu stron kraju  dochodzą wiadomości pocieszające i żniwo zapo­
wiada teraz pom yślny wypadek.

Zazaza na ziemniaki upowszechniła się także w  C o r n  v a i l  is  i zdaje się 
w  innych okolicach państw a rozszerzać.

J. L. Goldschmid, jeden z liberalistów żydowskich i założycieli uniw er­
sytetu londyńskiego, został obranym na członka m agistratu w  Middlesex, 
gdzie ju ż  jest wice-leitnantem.

T y m  es m ów i: W  ciągu pięcia lub dziesięciu lat może Francya tyle 
kolei żelaznych posiadać ile ich ma A nglia, co w i ę k s z a  o p o ł o w ę  
t a ń s z y c h ,  bo znakomite parlamentarskie w ydatki zostają tam usunięte. 
— Zysk więc jaki z kolei i elektrycznych telegrafów w ynika, nie tylko 
Anglia lecz i Francya osięgnie. Naród francuzki może być pow strzym any od 
chęci zdobywania, dopokąd król ich żyje; lecz życie króla 7 2  lata liczącego, 
nader w ątłą  jest rękojm ią pokoju. Nie tylko po rty  obronne, jak  Palm erston 
trafnie nadm ienił, lecz i flota parow a powinna do lepszego stanu być p rzy ­
wiedzioną. Nie mamy wyćwiczonego wojska nad brzegami lub w  bliskości 
ich , jak  we F rancyi; a gdyby przyszło do zaczepki, wiele wym agałoby 
czasu postawienie floty na stopie w ojennej, lubo panowie admirałowie 
inaczej u trzym ują. W łaśnie dla tego, iż zyczymy pokoju i szczęścia k ra­
jo w i, jako też rozprzestrzenienia handlu, pomnożenia źródeł pomocniczych 
jego , zachęcamy do głębszego rozważenia przedm iotu, i pytam y się, czy- 
liby nie było rzeczę skuteczną postanowić 4 0  do 5 0 ,0 0 0  funt. szt. dla u tw o­
rzenia nadbrzeżnej straży i dla lepszego wzbrojenia parostatków  naszych. 
To są je d y n e , niezawodne środki do utrzym ania świata w  długim pokoju.

II  i  s  z p a n i a.
M a d r y t ,  d. 13 . Sierpnia. — Rząd ustanow ił, ażeby dobra, które do 

kleru należały, i sprzedane jeszcze nie zostały zwrócono duchowieństwu, 
i to junc ie , która otrzym ała zleeenie rozdzielenia ich. Przedsięwzięcie to 
podług mniemania naszego poryw cze, tym  mniej podobało się , że układy 
z R z y m e m  pożądanego nie zdają się brać sk u tk u ; i że zawód ten 
szczególnie wielkim oczekiwaniom przypisu ją, które w  duchowieństwie po 
upadku E sp a rttry  wzniecano. Zdaje się być rzeczą pew ną, iź kilku bisku­
pów  naszych w praw iło Rzym w  mniemanie, że żądania swe naprzeciw  rzą­
dowi coraz wyżej stawiać może. W ypadek był tak i, iź mu nic do życze­
nia nie pozostało; codzień coś nowego ustąpiono; zamiast wspaniałom yśl­
ności Hiszpanów rów nąź wspaniałomyślnością odpowiedzieć, Rzym przeci­
wnie staje się uciążliwszym. Nie przestają tu  wydalać z k ra ju , lubo p rzy ­
czyny wcale nie są wiadome. W ładze wciąż mniemają widzieć spiski; wiem 
zaś z bardzo pewnego źródła, że rząd w  żadnym przypadku podejrzenia 
prawnie uzasadnić nie zdoła. G ubernator Malagi złożonym został z urzę­
d u , dla tego że publicznie obiecywał nagrodę za donoszenia; gdyby rząd 
zawsze tak postępow ał, pozyskałby niezawodnie znów powszechny szacu­
nek. — Mieszkańcy z H ayty  znużeni burzami i klęskami, jakich pod pano­
waniem M urzynów  doznali, uw olniw szy się od sąsiadów i u tw orzyw szy 
w przódy rzeczpospolitę, okazują teraz chęć połączenia się znów z dawną 
ziemią rodzim ą; uw ażając to za jedyną rękojm ią trw ałego poko ju , i ucze-

w  niej znajdow ali sw oję pociechę ; — w kościele jedyn ie  s ły szy  on jesz­
cze swój  język i w prostocie ducha wszelkie naro d o w e pam iątki w nim 
ty lko  widzi p rzechow ane , bo inne albo dla niego n iedostępne, albo n ie­
zrozum iałe. Tern się też zapew ne tłum aczy p rzyw iązanie naszego ludu 
do swego kośc io ła , do swej wiary, bo ona m u zastępu je w szelkie inne 
pojęcia, do k tórych  się zw ykle  silą r ozumu i nauki dochodzi. — ..Nasza 
wiara jest polska w ia ra « tak w yrażających  się słyszałem  kmiotków,  
a now e na nją miot ane pociski zdają mu się now em  szarpaniem  O jczy ­
zny. — Po trzy  godzinnej d ro d ze , k tóra przez wsie by ła  usłana kw ia­
t ami ,  doszła nareście rzeczona p rocessya do  O to ro w a , gdzie tam tejszy 
p roboszcz  czcigodny X.-S. p rzyw itaw szy z przy tom nym  tam już ludem  
w processy i naszą parafię , w treściw ych i dob itnych  odezw ał się w y ra­
zach,  że jak po łączone m odły  najpew niej p rzed rą  się do T ro n u  przed 
w iecznego , tak po łączone siły nigdy niechybią celu,  jaki sobie zakreślić 
chcem y. — ..Błagajcie gorąco B oga, mówi ł  dalej ,  za naszych braci ję ­
czących w kajdanach,  za braci um ierających z zimna i gł odu,  za braci
i ozproszouych  od step Kamczatki  az do dzikich lasów A m eryki i proście 
G o aby  nas w kró tce  po łączy ł na większą cześć i chw ałę swoją... - Ze 
łzami chw yta ł lud zgrom adzony każdy w yraz szanow nego kapłana, 
a głośne w estchnienia: zmiłuj  się! ratuj! w y b a w  nas Panie! p rzedarły  
się przez ob łoki i uleciały do t ronu N ajw yższego. — U dała się potem  
processya do kościoła w O torow ie, gdzie po skończonem  nabożeństw ie, 
odebraw szy  błogosław ieństw o z rąk JW X . B iskupa , p rzed  samym w ie- 

a c  a"U! sk, ru rlU * takiul samym porządkiem  nocną już porą  
en reW ™ !? ? z®ulot»ł > f dz>e p rzy  odgłosie dzw onów  dw óch  kościołów , 
T  W- n i » r  ,  ź T /603!? ol.tarzy> podziękow ał lud  w ierny nabożną pieśnią 
.de ■Jnkmnfo c l l w a , a  za'd z ie ń  pośw ięcony  Jeg o  chw ale i rozszed ł 

/ -1 ] ne, unosząc z sobą drogą mu w iarą pok rzep ioną nadzieję. —

W ra ż e n ia , jakie na m nie spraw iło to  w szystko com  w idział i sły­
sza ł; praw dziw ie w ytło inaczyć sobie n iepotrafię, a dalekim  będąc od fa­
na t yzmu albo n ie to le rancy i, m yślę j ednak,  że częściow e zapow iedziane 
refo rm y przez człow ieka, k tórego  bodźcem  do działania b y d ła  nam ię­
tność, niepizyjmą się u ludu,  którem u każda p raw da pow inna św iecić 
jak s ło ń c e , aby przez niego by ła  zrozum ianą, pojętą. —

TTres faciunt collegium.
(T rag i kom edya w jed n e j od sło n ie ; odgryw a się  w  sobotę dnia 30. S ierpnia), '

Pan Z groza , trzymajcie 202. Ner. Gazety w lewym ręku , a prawą na niegó 
wskazujcie: "C zyście czy ta li?«,

Pan Publikus: «C o  takiego ?«
Pan Z groza :  ..O t, tę odezw ę d w ó c h  c z y t e l n i k ó w  G a z e t y ! «
Pan Publikus: ..C zytałem  — i cóż z t ą d ? —
Pan Z g ro za : ..C o ztąd? pytasz mój łaskaw co; —  a toż to przecie b ez­

czelność, lub niewiadom ość szkaradna: żądać dzisiaj d ow od ów  na to, 
ż e  i J e z u i t ó w  w p ł y w y  w  k o ń c u  P o l s k ę z  g u b i ł y !

Pan Biaclacz: ..P raw da , n iestety! że to g ruba niew iadom ość! T y le  już 
w Polsce o J e z u i t a c h  p isano ; —• nie masz praw ie książki, k tó rab y  
nie n auczała , ze o n i  n a s  z g u b i l i ;  — ostatniem i czasy  p. Adrijan 
K rzyżanow ski w sześćdzieśięcio-arkuszow em  dziele dow iód ł tej 
p raw dy , jasno jak na d łon i; —  a tu jeszcze dzisiaj, dn. 30. Sierpnia 
1845 . r . , są w Polsce czyteln icy , co o tem nie w iedzą!

Pan P ublikus: »Ale to  też t y l k o  d w ó c h  jeszcze o tem nie w ie; a  w e ­
dle p raw  kanoniczuych  t r e s  f a c i u n t  c o l l e g i u m :  —

(Śmiech u roczysty  5 zasłona  sjtatla)
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stn ictw a kw itnącego  s ta n u , jakiego K uba i P o rto rik o  używ ają . Nie jest 
nam  w iad o m o , czy rząd  nasz pow zią ł ju z  zam iar jak i w  tej m ierze; H iszpa­
nia z a ś , ja k  w iad o m o , n igdy  nie uznała  niezależności osady tej od St. Do­
m ingo ; życzenie to  pochlebiając H iszpanom , znalazło pom iędzy niemi 

oddźw ięk.
P a r y ż  “2 0 . S ierpnia. — U roczystość w  St. Sebastian ie , w  k tó re j za­

p asy  z bykam i 1 3 . i 1 4 . t. m. najznakom itsze miejsce za jm ow ały , ukończo­
n ą  zosta ła ; dw ór jednakże w  p ierw szym  ty lko  dn iu  b y ł w alce tej p rzy to ­
m n y , w  drugim  zrob ił w ycieczkę na  dolinę Lojoli. Serdeczne przyjęcie, 
jakiego w szędzie  pom iędzy szczerym i, dziarskim i góralam i d o zn aw ał, za­
sługuje w ielce na  u w ag ę ; zw ażając zw łaszcza na  zacięty  o p o r; jak i tenże 
lud  spraw ie  kró low ej w  ciągu sześciu la t staw iał. S podziew ano się w  St. 
S ebastian ie , iż książę z księżną N em ours tam że k ró low ę Izabellę odw iedzą, 
lecz m iasto je s t zb y t małe i nie ma w cale narodow ej h iszpańskiej cechy. — 
Pam pelona zaś je s t dość obszerną do podjęcia w ielkiej liczby oczekiw anych 
gości i w id z ó w , rów n ież  do ćw iczeń w o jsk o w y ch , k tó re  1 2 ,0 0 0  żołnieża 
dla dosto jnych  gości odbyw ać ma. D nia 1 6 . pożegnała k ró lo w a  w  S t. Se­
bastianie w ładze m ie jscow e; w  tym że sam ym  dn iu  m iała podróż do M ondra- 
gon  o d b y w a ć , dokąd w ieczorem  p rzy b y ć  spodziew ała się. K ró low a z matką, 
k tó ra  je j sama tow arzyszy , będzie m ieszkała u  lir. M o n te rro n a , i codziennie 
do S t. A gueda uczęszczać dla kąpieli i p icia w o d y  m ineralnej. — Infantka 
L udw ika  F ernanda  zostaje w  S t. S ebastian ie , skąd  p rz y  końcu  miesiąca do 
P am pelony  w y ru szy . W p ad ło  pow szechnie w  o k o , że k ró low a w  ziem icy 
B asków  w ycieczki i przechadzki zaw sze bez k o n w o ju  czyni, gdy  przeciw nie 
w  B arcelonie oddział w ojska j ą  otaczał. C zynią w praw dzie  p rzygo tow an ia  
do św ietn iejszych  jeszcze u ro czy sto śc i; jak ie  się w  P am plonie odbyć m a ją , 
lecz stosunki k ra jo w e coraz sm utn iejszą p rzy b ie ra ją  p o s ta ć ; zew sząd dono­
szą o now ych  uw ięz ien iach , ja k  w y d ala ją  z k ra ju  i z rzucają  z u rzędów , a 
w alka  p iśm ienna przeciw  m in is teryum  staje się coraz zaciętszą.

N i e m c y .
L i p s k ,  dnia 2 6 .  S ierpn ia . — P o n u re  usposobienie u m y słó w  p an u je  

w  L ipsku  od chw ili p rzedsięw zię tych  ostatniem i czasy środków  re s try k c y j­
n y ch  r z ą d u , p o n u re  tem bardziej, g d y  m ieszkańcy za w iadom e w ypadk i p 1 a- 
c ić  m u szą , nie masz albow iem  żadnej nadziei aby  sp row adzone tu  »dla u tr z y ­
m ania spokojności® w o jsk o , tak  p rędko  opuścić m iało miasto. A  gdy  oby­
w atele  koszta  tego niepożądanego k w a te ru n k u  ponosić m u sz ą , a w szelka 
o p ła ta  obyw ate low i niem ieckiem u w ięcej ja k  jakako lw iek  obraza p raw  ciąży  
na se rcu , niechęć naszą nader ła tw o  w ytłom aczyć sobie m ożna. G dy gaze­
ty  op o w iad a ją , iż akadem icy przykładnem  sw em  postępow aniem  znakom icie 
się odznaczy li, to  bardzo  c u m  g r a n o  s a l  i s  rozum ieć należy. P raw d ę  
ceniem y n ad ew szy stk o , i dla tego m ów im y tu  o tern bez żółci U czniow ie 
odegrali w  tragedy i tej osobliw ą rolę. Z razu z w łaściw ym  każdej m łodzieży 
zapałem  i podn ie tą  jako  prim i m otores w y stęp u jąc  na  scenę, potem , p rzezo r­
nością rek to ra  i senatu  postaw ien i zostali jako  stróże i przestrzegacze sam ych 
siebie" Pochlebiało  to  panom  studentom  gd y  akadem ickie w ładze p rzem ów iły  
do n ich : W  w asze ręce składam y spokojność m iasta , połączcie się z gw ar- 
d y a  kom unalną i pozaciągajcie w a rty . -  P rzypasali szarfy  i szp ad y , odby ­
w ali w a r tę , i ci k tó ry ch  strzedz należało , zostali sami stróżam i. T o  je s t s tro ­
n a  sm ieszna sp raw y . T eraz  w idzą  oni sam i, tak  dobrze ja k  o b y w ate le , iz 
w  ró żn y ch  czasach w cale różne odegrali role. G dy m ow a o rozruchach  mam y 
zaraz w  m yśli pospó lstw o . A le L ipsk  nie ma żadnego w cale pospó lstw a , 
hasło  w ysz ło  z innej zupełnie s tro n y . R ozpoczęte śledztw o w y p ro w ad z i 
to  na  jaw . M iędzy m łodzieżą akadem icką L ipska panu je  jeszcze w y łącz ­
n y  duch k o rpo racy jny . K to z tej s tro n y  j ą  ujm ie potrafi w szystko  z n ią
z ro b ić . Samo przez  się rozum ie s ię , iż w szystk ie  rozm ow y  dotąd  jeszcze
za jm u ją  w y łączn ie  ostatnie w ypadk i. N aw et kaznodzieje w  kazaniach sw ych  
w strzym ać  się od tego nie m ogą. I t a k ,  p asto r K reh l p rzeszłej niedzieli 
w  kościele un iw ersy teck im  m iał form alną po lityczną  m o w ę, w  k tó re j p raw ił 
bez końca o zachw ianem  zftufaniu m iędzy królem  a narodem .^ Jezu itów  
k tó ry ch  w  Saksonii lękają  się ja k  ognia, p rzedstaw ia ł jak o  p ow ód  zerw ania 
dobrego porozum ien ia , czego przecież dosłow nie p rzy jąć  nie m ożem y. Za­
w sze n aw et zby t pochopni jes teśm y  m iasto p rzy czy n  w  rzeczy samej lezą­
cych podsuw ać osobiste w p ły w y . — P rzeciw ko strzelcom  panu je  zaw sze 
w ielka zaw ziętość, objaw iająca się w  ten  sposób , iż obyw atel spo tkaw szy

zielony m u n d u r , m im ow olnie zatrzym uje  się poglądając nań z n iep rzy jazną  
m iną. — W szy s tk ie  nadzieje pok ładają  w  sejmie. Pow szechną p iosnką 
w  każdej o tern pogadance je s t zaw sze: N iechno ty lko  sejm  przy jdzie .

S t u t t g a r t  w  S ierpn iu . — P ow raca jący  w  ojczyste s tro n y  deputow ani, 
szczególnie zaś zastępcy  opozycy i w  w ie lu  m iejscach uroczyście  p rzy jm o ­
w an i byli. W  m iastach H e ilb ru n n , L u d w ig sb u rg , K a lw , M arbach , L eon- 
b e rg , Ulm i w  w ielu  innych  miejscach obchodzono ich p o w ró t przez bie­
siady  i inne uroczystości. P . R om er zosta ł od w spó łobyw ate li pucharem  
uczczony. N a cześć deputow anego S z tu ttg a i'tu  w y p raw io n o  1 7 . t. m. 
w  pięknej sali dom u obyw atelskiego b iesiadę , p rz y  k tó re j 1 8 0  m iejscow ych 
obyw ate li m iało udział. P rzy to m n y  d ep u to w an y  D uvernoy  w niósł pom ię­
dzy  innem i następu jący  to a s t: G m iny są podw aliną  p ań stw a , ja k  głosi u sta ­
w a nasza. W  słow ach w ym ienionych  n ie ty lko  w idzę bezpośrednio  nada­
rza jącą  się m y ś l , lecz głębsze przytem  znaczenie. N ie sam o pow ierzcho­
w ne połączenie gm in , lecz to  co je  o ży w ia , u trz y m u je , co ich  praw dziw e 
szczęście podnosi, tw o rz y  podstaw ę g łó w n ą  państw a. Jak  w  życiu  ludz­
kim  "w ogóle, ró w n ież  i tu  szukać należy  w zniosłości nie w  g rubej masie 
lub form ie je j ,  lecz w  dziedzinie ducha. Lecz czemźe je s t duchow y ów  
ży w io ł w  gm inach? Je s t to  dzielny m ysł dla w olnego obyw ate ls tw a , k tó re  
p ra w  sw ych  b ro n i , i zna pow inności sw e. M ysi ten  szczególniej depu to ­
w an i w zniecać i p ielęgnow ać, a jeżeli się rzeźw o i żyw o  w y k sz ta łca , sza­
now ać w inni. T o as t mój talc b rzm i: « Cześć w olnym  obywatelom!® N a to 
m ów ił P aw eł P fitze r: »Cieszę s ię , panow ie  m o i, z w am i w szystk im i z n o ­
w o ożyw ionego  d u c h a , k tó ry  się od o bo rów  na sejm  ostatn i pom iędzy nam i 
ocucił, o k tó ry m  dzień dzisia jszy  św iadectw o daje. Je s t to  d u ch , p rzez  
k tó ry  n aród  niem iecki w  końcu zaw sze sam sobie pom agał, duch , przez 
k tó ry  jarzm o panow an ia  obcych za czasów  V arru sa  i N apoleona zrzucił, 
p raw a  sw ego od pap ieży  i k ró lów  dopom inał s i ę , jak o  tez w  naszych  cza­
sach słow o p rzed  k ilku  la ty  zn ienaw idzone: Jedność Niemiec! w  u sta  p a ­
n u jących  w poił. D uch  n arodu  niem ieckiego, n iez łom ny , w ciąż w zrasta , 
dopóki na p o łu d n iu  i p ó łn o cy , na w schodzie i zachodzie sw y ch  synów  na 
now o nie z łą e z y , dopóki w  pełnym  snopie ich zw iązku  k ło su  b rakow ać 
nie będzie ; duch  ludu  niem ieckiego niech  żyje!«

F r a n k f u r t  n. M. d. 2 6 . S ierpnia. — K ró low a angielska i je j m ałżonek 
książę A lb e rt, w racając  z K oburga przez W iirz b u rg  i F ran k fu rt n. M. siądą 
w  M oguncyi na pok ład  oczekującego ich królew skiego  jach tu . Z M oguncyi 
uda  się dosto jna p ara  przez  Ilo llan d y ą  do A nglii.

W  l o c h y .
R z y m  5 . S ierpn ia . — R ząd y  rozm aitych  p a ń s tw , w ew n ą trz  W io ch  le­

żący ch , p rz y w ró c iły  w  o sta tn iyh  czasach do życia k ilka zapom nianych da­
w n y ch  narodow ych  zak ład ó w , i za jm ują  się w zniesieniem  n o w y c h , szcze­
gólniej dla w ykszta łcen ia  m łodych duchow nych . Lubo w  R zym ie n iedosta­
tek  i cii czuć się w cale nie d a je , a w  propagandzie  każdy  p raw ie  n aród  u cy ­
w ilizow any , w  każdym  w zględzie ma za s tąp ien ie , jednakże zam iary  i dąż­
ności ogólne ich nie zaw sze m ogą się zgodzić z życzeniam i duchow ieństw a 
po jedyńczych  państw . D la  tego zdaw ały  się zgrom adzenia narodow e sto- 
sow n ie jszem i, k tó ry ch  prze łożonym i i nauczycielam i nie m ają  być  W ło s i, 
lecz z tegoż samego n a ro d u , tych  sam ych obyczajów  i tegoż ję z y k a , co 
u czn io w ie , chociaż pod  w p ływ em  sto licy  św iata  katolickiego. A nglicy , 
S zko tow ie , Irlandczycy , N iem cy, W ę g rz y n i , F rancuzi i B elgow ie w znieśli 
zgrom adzenia takie p rzed  k ilku  m iesiącam i; H iszpanie i P o rtugalczykow ie 
zajm ą się n iem i, gd y  pokój kościelny pom iędzy  niem i i R zym em  p rzy jdz ie  
do sku tku . W ażne  w  tym  w zględzie je s t  w skrzeszenie zgrom adzenia un ic­
kich  G reków , k tó re  n iegdyś istn iało , i upad ło  z czasem ; pow stan ie  ono zas' 
n ie p rzez  rozkaz w ład zy  św ieck ie j, lecz staraniem  duchow nej w ładzy , za­
pew ne p rzez  w zg ląd  na istn iejące teraz  w  R o ssy i n ieporozum ienia. Z asłu ­
gu je  p rz y  tem na u w a g ę , iż w iększa liczba uczniów  składa się z R usinów , 
k tó rz y  się z G alicyi do tąd  przesiedlić m ają.  ̂ Z aw dzięczają  łasce cesarza 
F e rd y n an d a  i trosk liw ości kardyna ła  A ltie r i , iż należytości k ilku  zakładów  
n au k o w y ch , k tó re  unici pod  Jozefem II. w  ow ych  okolicach zw łaszcza w e 
L w o w ie  u trac ili, zw rócone zosta ły  now em u zgrom adzeniu  w  R zym ie, w raz  
z kapitałam i do w olnego rozporządzenia . — T y m  sposobem  zw róc iły  się 
w  części dochody  zgrom adzenia te g o , u tracone w  R ossy i. Zgrom adzenie m a 
w  L istopadzie  t. r. czynności sw e rozpocząć.

Z  ro z p o rz ą d z e n ia  tu te js z e j K ró le w sk ie j R e ­
g en c ji now o- w y s z ły :

y k a z  w s z y s t k i c h  m i a s t ,  w s i ó w  i 
f o l w a r k ó w  w  o b w o d z i e  R e g e n c j i  
P o z n a ń s k i e j ,  z  k r ó t k i m  t e g o ż  g e o -  
g r a f i c z n o - s t a t y s t y c z n y m  o b r a z e m ,  

o d d a n y  nam  je s t w  k om iss i k o sz tu je  exem p larz  
2 0  se r. P o z n a ń , d n ia  1. W rz e ś n ia  1845.

W .  D e c k e r  i S p ó ł k a .

~  N a jlep sze  d uże  p o n so w e  s ło d k ie  ap e lc y n y  
p o le c a  w  cenach  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h

B i .  E j . P r e e y e r ,
p rz y  W o d n e j  u lic y  w  d o m u  sz k o ły  im ien ia  
*  *  L u d w ik i p o d  30*

Stan Termometru i Barometru, oraz Tiierunek wiatru 
w P o z n a n i  u.

Dzień.
S tan termom etru Stan I 

barometru.' W ia tr .
najniższy najw yi.

24. Sierpn,
25. »
26. »
27. »
28. «
29. »
39, »

+  7,5° 
+  9,8° 
+  8,4° 
+  10,2° 
+  H A 0 
4- 11,2° 
4- 11,6°

+  17,8° 
+  18,3° 
+  21,5° 
+  18,8° 
+  21,4° 
+  21,6° 
+  22,4“

28" 1,5"' 
28" 1,8'" 
28" 1,9'" 
28" 1,1'" 
2 8 "  1,7'" 
28 "  1,9'" 
28" 1,9"'

Polud. w. 
póln. pól. z. 
Pol. poi. w. 
póln. pól z. 
Polud. w.

dito 
Pol, poi, w.

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

P sz e n ic y  sze fe l 
Z y ta  . d t.
J ę c z m ie n ia  d t. .
O w s a  . d t.
T a ta r k i  d t  •
G ro c h u  . d t. .
Z ie m ia k ó w  d t. .
S ia n a  c e tn a r  .
S ło m y  k o p a  . .
M as ła  g a rn ie c  .
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